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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 14, Grudnia. 

Naj. Pan dotychczasowego > Stanu, 
Rzeczywistego Tajnego Nadradzcę sprawiedli- 
wości Dr. Bornemann dyrektorem w mini- 
steryum sprawiedliwości mianować raczył, — 

Wyjechał: Szambelan, nadzwyczajny po- 
seł i pelnomocny minister przy dworze Król. 
Szwęckim, Hr, Galen, do Monasteru, 


Wiadomości zagraniczne, 
Polsk a. 

Z Warszawy, dnia 9. Grudnia. 
Najjaśn. Pan w przychyleniu się do prośby 
rancjszka Kuszla, który, wydaliwszy się po- 

lajemnie w r. 1832. z kraju, obecnie w mieście 
zlasgowie w Szkocyi się znajduje, Najmiłości- 
Wićj udzielić mu raczył przebaczenie, z qozyro- 
eniem powrotu do Królestwa, 
Francy a. 
Z Paryża, dnia 4. Grudnia, ; 
Zapadł już teraz wyrok Przeciw. bandzie 
eskarpów, Jeden z nich Fourrier wskazany 
Zostal na śmierć, inni na galery, resztę posłano 
0 domn poprawy na dłuższy lub na krótszy 
zas, Teppaz wraz z ową dziewską stosunko- 
Wo bardzo łagodnie osądzeni zostali, byli albo- 
iem donosicielami i za ich świadectwem wy- 


aly się wszystkie zbrodnie, Dawniéj policya 


We Wtorek dnia 17. Grudnia. 


endormerów i Auvorgnatów, 


SKIEGO. 


or: A. Wannowski. 


|. 1844. 


miała znaczną liczbę zbrodniarzy w swćj służ- 
bie, którzy uczęszczali do kryjówek rabusiów, 


Żyli z nimi porówno, śledzili wszystki ich za- 
miary i wydawali JŹ PREZ E 


Z tych niebezpiecznych związkowych oczyściła 
się, jak mówi Konstytucyonista, administracya, 
i przyjęła natomiast system rewelacyi, którego 
Pan Allard teraźniejszy dowódzca gwardyi mu- 
nicypalnćj jest niejako uosobieniem, przez co 
naturalnie ściągnął na się niewygasłą nienawiść, 

W skutek tego systemata ukarano 4000 
osób, które w stolicy naszćj były niebezpie- 
cznemi, reszta zapewne nie długo schwytaną 
zostanie, Złodziejstwo u nas na wielką skalę 
urzeczywistniło zasadę assocyacyjną; podzie- 
liło między siebie okręgi stolicy jak prowincye, 
Banda Charpentiera została utworzoną w celu 
plądrowania domów majętnego mieszczaństwa, 

anda. Curoviera spekulowala na bogate pałace 
Przedmieścia St. Germain, bandy Gouthiego, 
Perezą, Courtota i Chapona skradały rzemie- 
ślników, Wszystkich tych tak jak Eskarpów 
Sprawiedliwość już dosięgła ; przychodzi teraz 
kolćj na bandy Maletu, Perrego, Duboisa, na 
które niedługo 
staną przed trybunałem assyzów Sekwaby. 

Z dnia 6. Grudnia. 

Cotylko nadeszlo tu do Paryża pięć nume- 
rów pisma Oceanie Francaise. Jest to 
tygodnik wychodzący na wyspie Otaheiti; jest 
on litografowany w rządowećj litografii pod prze- 
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wodnictwem pana Ginoux i kontrolą lub cen- 
zurą gubernatora Bruat. Pierwszy numer wy- 
szedł dnia 5. Maja. Pismo to zawiera niektóre 
objaśnienia wypadków, które z angielskich lub 
amerykańskich dzienników niedokładnie tylko 
były znane, Numer z 12. Maja mieści w 850- 
bie obszerne sprawozdanie o zebraniu, które 
na pokładzie angielskiego okrętu miejsce miało 
pomiędzy naczelnikami otaheityjskimi pod prze- 
wodnictwem pana Malmanche, adjutanta gu- 
bernatora Bruat, tudzież królowej Pomareh. 
Naczelnicy chcieli Królową spowodować do po- 
wrotu na wyspę, ale nic nie wskórali: Ze stro- 
ny angielskiéj przytomnym był kapitan Hunt, 
Oceanieżali się o to, że kapitan Hont nie za- 
chował zwyczajnych pomiędzy. ludźmi wy- 
kształconymi grzeczności względem oficera fran- 
cuzkiego, Że ze swćj strony układy utrudniał 
i królowę w przedsięwzięciu jej utwierdzał. 
Odchodząc, żwrócił się pan Malmanche do ka- 
pitana angielskiego i rzekł; »Ponieważ, jak 
Pan powiadasz, Pomareh jest biedną kobietą, 
która rady Jego słuchać musi, przeto wszelkie 
nieszczęścia, które się wydarzyły, i wszystką 
krew, która na Otaheiti płynęła, nie jéj przy- 
pisać należy, tylko Panu Hunt, który jest ko. 
mendantem okrętu „Basilisk.« 

Powiadają, że Jules Janin, sprzykrzywszy 
sobie krytyczną swą pracę dla feletonów Dzien- 
nika sporów, z łaski króla otrzyma urząd 
w administracyi. Alexander Dumas wyjeżdża 
z końcem tego tygodnia do zamku Ham, aby 
pamiętniki Montholona o S. Helenie zredago- 
wać i nieco niedostateczny styl generała dla fê- 
letonu Prassy przysposobić. 

W ogłoszeniu feletonów z romansu Euge- 
niusza Sue nastąpiła po ukończeniu części 4téj 
dłuższa przerwa, aniżeli zwyczajnie. Za po- 
wód tćj zwłoki podają, że romans ten z otwar- 
ciem Izb polityczną dążność ma przybrać. Pan 
Thiers kieruje tym planem, i miał niedawno 
temu do pana Sue powiedzieć: »Mógłbyś Pan, 
gdybyś chciał, stać się agitatorem dla Francyi, 
jak O'Connel] dla Irlandyi.« Zrazu zduwmiał 
się nieco pan Sue, ale wnet przystał na myśl 
tę i odpowiedział: »Trzebaby się nad tem za- 
stanowić; zobaczę, co czynić zdołam.« 

Z Lugdunu nadeszła wiadomość 0 okro- 
pnem nieszczęściu, które się w skutok wybu- 
chłego, i w ogóle nieznacznego pożaru z wie- 
czora dnia 2, m. b. wydarzyło i powszechny 
udział wywołało.  Gaszenie trzeba było przed- 
sięwziąść z bardzo małego podwórza, które 
z ulicą w (rudnem jest połączeniu , a przez to 
powstało zamieszanie jakieś w operacyach ludzi 


sikwą? kierujących i zbiegającego się wojska lie 
niowego.  Czynili jednak co mogli, i prawie 
płomienie już przygasili, gdy w tém okropna 
nastąpiła katastrofa, która wszystkich okropnie 
przestraszyła, Balkon wiszący powyżćj miej- 
sca, gdzie ogień był wybuchnął, na którym 
ciekawi, tudzież Żołnierze i inni ludzie do ga- 
szenia stali, zarwał się pod ciężarem, i wraz 
z ludźmi zwalił się na ściśnionych ludzi i robo- 
tników stojących na dole. Przez kilka chwil 
nie było nic słychać, jak tylko krzyki i wyrze- 
kanie, a gaszenie przerwano nagle, gdyż trze- 
ba było pierwćj wydobyć ludzi z pod zwalisk, 
z których większa część mocno ranna, kilku 
całkiem było nieżywych, a pomiędzy tymi część 
żołnierzy. Trzech czy czterech ludzi sikwą 
kierujących zaniesiono do szpytała, gdzie jeden 
już podobnó umarł. Jeden komissarz policyi 
należy do ciężko rannych. Ogień wnet cal- 
kiem ugaszono. 
Z dnia 7. Grudnia. 

W Francyi równie jak w Niemczech uwage 
publiczności od niejakiego czasu przez kłótnie 
religijne coraz bardzićj od najważniejszych 
przedmiotów praktycznego i politycznego ży 
cia odwracaną bywa i wypadałoby nawet s4* 
dzić, że te do niczego nie prowadzące spory 
w pewnych miejscach się podobają i w pewny? 
sferach bywają podsycane.  Niezawodną, że 
przy tych kłótniach Francya nic nie zyszczć 
a Niemcy bardzo wiele stracić mogą. Do cze* 
goż to bowiem dla Boga! doprowadzić ma, je” 
żeli Niemcy różnych wyznań choć tylko prze” 
lat kilka jeszcze, na papierze w taki sposó 
nadal powstawać na siebie i lżyć się będą, ja 
to obecnie się dzieje”; Niemcy wszystko przy 
tém na szwank narażają, drogo okupione 69, 
świadczenia swćj przeszłości i swćj narodow") 
przyszłości. Prassa niemiecka to uczuć i po)? 
powinna i czynimy jćj z tego wielki zarzut, 7 
się w wielu organach swoich staje narzędzie 
namiętności, nie mnićj nagannych i zawisnj”” 
chociaż kościół i religią za płaszczyk biorą. Że 
się obecnie we Francyi dzieje, powinno Niem” 
com posłużyć za przykład, Niezgoda naw? 
między wolnomyśloćmi mężami, co od lat ae” 
dziestu jednomyślnie do jednego polityczne8 
celu zdążali, zniedołężnienie politycznój enor” 
gii i zobojętnienie publiczności na sprawy Pi; 
tyczne, takie to owoce po nadużaciu PA 
między uniwersytetem i kościołem Francy" e 
tychczas zebrała. Działania tego kunszio ie 
przesadzonego przeciwieństwa na tem „def 
ograniczą. Jeżeli zaś już Francya nie dobres 
po sporach tych spodziewać się nie może, 
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Niemey trwając w podobném przywidzeniu nię 
równie więcćj tracić muszą. (Przyczyna dla 
czego prassa niemiecka tak żarliwie i rozwleklę 
sprawami i sporami religijnćmi Się zajmuje, iż 
słusznie niektóre gazety zapytać można, ażali 
są politycznówi czyli też religijnćmi pismami, 
zdaniem naszém bardzo jasna, — Niemcy 
nie mają jawności w zarządzie, nie mają izb 
ani wolności prassy, któraby nie powierzcho- 
wnie i w ogólnikach, lecz dokładnie i] ściśle 
sprawy publiczne rozbierać i osądzać mogła, 
Pomimo tego, dziennikarstwo Niemieckie w 
nieszczęsnem naśladownictwie Francyi, Anglii 
i innych krajów konstytucyjnych, w. których 
dzienniki całkiem inne mają pole do działania, 
rozszerzyło nad miarę swój format, nie wiedzą 
więc czem kolumny swoje zapełnić a tak chwy- 
tają i muszą chwytać albo za drobnostki, mo- 
gące jeno chwilowy i to tylko lokalny obudzić 
interes, albo za przedmioty ogolnego znaczenia 
nie mające jednak ścisłego zwiąsku z polityką, a 
takim właśnie są rozumowania i rozpisywania się 
o rzeczach religijnych, kiedy już związek celny 
Niemiecki wyczerpnięto i wystawę plodów 
. przemysłu w Berlinie zamknięto). 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 6. Grudnia, 

Komitet balu na korzyść Polaków złożył swo- 
je rachunki. Pokazalo się, że było na balu 
1157 osób, że dochód z biletów wynosił 588 
funt. szt., a z podarunków 174 funt., i że po 
odciągnieniu wszelkich kosztów pozostało 355 
funt. na wsparcie wychodzców polskich. Lord 
Dudley Stuart mówił w imienia literackiego To- 
warzystwa przyjaciół Polaków, opadając komi- 

vi podziękowanie za jego przysługi i wynu- 
szyją że sala Guild-hall do celów po- 
dobnych bardzo stósowna, w przyszłości na 
cel ten otworzoną zostanie. 

W Morning Post czytamy ; W skutek 
prośb wręczonych Cesarzowi rossyjskiemu pod- 
czas jego bytności w Anglii J otrzymało 12 wy- 
chodzców polskich pozwolenie wrócenia do Kró- 
lestwa Polskiego pod tym warunkiem, żeby się 
prawnćj indagacyi dawniejszego postępowania 
swego poddali. Dobrowolnie oświadczyli oni 
Generalnemu konsulowi rossyjskiemu, że waru- 
nek ten przyjmują, poczćm otrzymali paszport 
i pieniądze na drogę. Trzech z tych indywidu- 
ów, Wolański, Pietraszewski i Macianowski, już 
przed przybyciem nad granicę Polską objawili 
zamiar powrócenia do Londynu. Ogolili więc 
sobie głowę i twierdzili, że uciekli z konwoju, 
który ich miał na Syber sprowadzić, Pietra- 
szewski opuścił już Kraków, aby się udać do 


Anglii, Wezwano nas, abyśmy fakt ten do 
powszechnćj podali wiadomości, by temu za- 
pobiedz, żeby publiczność angielska fałszy wę- 
mi podaniami wspomnionych Polaków uwiedzio- 
na nie dała się skłonić do nowych szafunków,. 

Gazeta Powsz. Auszbursk a donosząc 0 po- 
darankach Cesarza rossyjskiego i wazach z ma- 
lachitu, przeznaczonych dla Królowej Wikto- 
ryi, dodaje: Pochodzą one z Uralu, gdzie mia- 
nowicie wygnańcy Polscy do obrabiania tego 
kosztownego kruszcu szczegćlną zręczność oka- 
zują, Francuzkie upominki przez tę rossyjską 
wspaniałość zupełaie zostały przyćmione,« 

Pomiędzy robotnikami w kopalniach węgli 
w Lancashire i Cheschire panuje wielkie wzbu- 
rzenie. Odbywają zgromadzenia i grożą, że 
ogółem od roboty odstąpią, jeźli lepszćj nie do-- 
staną zapłaty. Zdaje się, Że pogróżkę tę wy- 
konają, 

Przypadek zaszły w kopalniach węgli w Cion 
Avon w Monmoutshire wystawiono gorzćj da- 
leko, aniżeli się ma w rzeczy samćj. Nie 50, 
tylko 4 robotników Życie utraciło. 

Wczoraj odbył się ślub posła austryackiego, 
Barona Neumanna z Lady Augustą Somerset, 
córką Księcia Beaufort. 

United Service Gazette donosi: Da- 
wno już dawała się uczuć potrzeba, aby bagnet 
mógł być tak przytwierdzonym, iżby wśród 
walki żadnym sposobem zginąć nie mógł i wiele 
już w tym względzie uczyniono doświadczeń. 
Teraz nakoniec obmyślano skuteczny środek, 
i wkrótce cała piechota angielska ma dostać sprę- 
Żyny, które bagnet zupełnie do broni przy- 
twierdzą, 

Przed kilka tygodniami na kolei nottingham- 
skiej w skutek starcia się dwuch wagonów, 
okropny zdarzył się przypadek; dwuch albo- 
wiem lodzi utraciło życie, a 20 ciężko ran- 
nych. Sąd przysięgłych znalazł w skutek su- 
rowego śledztwa, że nieszczęście to wynikło 
z niedbalstwa, które osobliwie naczelnikowi 
stacyi w Nottingham, Panu Lightfort zarzucają, 
Uznano go więc zaraz za winnego zabójstwa 
(manslaughter). 

Statek kupiecki »Elźbietac, z Liverpoolu za- 
ginął w przeprawie do nowego-Orleanu; sądzą 
także, że 22 osoby, które czołnem szukały ra- 
tunku, znalazły Śmierć w zburzonych bał- 


wanach. f 
Hrs zopa nie 
.Z Madrytu, dnia 29. Listopada. 
Poczta hiszpańska znowu nam nic innego nie 
przynosi jak tylko kassowania, aresztowania 
i exekacye, Także drugiego syna Zurbana, Fe- 
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licyano, z drugim szwagrem i kiku innych osób 
rozstrzelano, — nie przytrzymano ich, sami się 
stawili, Zdaje się, iż całą tę rodzinę chcą wy- 
tępić. General Araoz, względem śmierci któ- 
rego rozkaz już poszedł do Kadyxu, był geńe- 
raluym kapitanem Katalonii po upadku Espar- 
tery. Był on niejako węzłem między regentem 
i Panami Olozaga, Cortina i Madoz, przez co 
stał się podejrzanym Esparterze, a dziwny los 
zrządził, iż miał pod rozkazami swemi Zurbana, 
gdy tenże roku 1840. wysłanym został, aby 
wspierać przeciw Królowćj Krystynie pronun- 
ciamiento madryckie w roku 1840., a zeszłego 
roku Generała Prima, gdy ministerstwo Lope- 
za dało mu polecenie, aby pokonał juntę cen- 
tralną barcelońską, Nie był to, jak mówi Dz. 
Sporów improwizowany Generał, wyszedł 
razem z Esparterą ze szkoły wojskowćj, od- 
znaczył się przy oblężeniu miasta Bilbao i w ró- 
Żnych przedsięwzięciach w Katalonii i Andalu- 
zyi, a dla politycznćj jego roztropności nazy- 
wano go dyplomatą stronnictwa Ayakuchów, 
dla tego dziwić się można iż wmięszał się do spi- 
sku, który jego głowę wystawiał na niebezpie= 
czeństwo, Znaczną liczbę osób przytrzymano 
w Logrono, Burgos i Witoria. W Aspeitia 
schwytano Generała Harbe, w San Sebastian 
byłego ministra finansów Gambrę, W Sewilli 
Rubin de Cellis utracił dowództwo nad pułkiem 
asturyjskim i otrzymał dymissyą wraz z cztere- 
ma oficerami, W Kadyxie dymissyonowano 
9: oficerów pulku arragońskiego, w Walencyi 
Generała Ferraz, gubernatora zamku Murviedo 
i Półkownika karabinerów pana Milans del 
Bosch, byłego adjutanta Prima. Jak Oribego 
w Logrono, tak i Bayonę, generalnego Kapitana 
w Burgos oskarzono o zbyt wolne postępowa- 
nie przeciw buntownikowi Zurbanie; va miejsce 
jego przyszedł Generał Villalonga. Madryt 
sam był zupełnie spokojny, a tameczne dzien. 
niki opisują znowu świetny bankiet dworski, 
na którym hrabia Bresson miał zaszczyt siedzieś 
, po prawćj stronie królowćj Izabelli, a gdy o 10 
godzinie wstała od stołu, podać jéj rękę i po- 
prowadzić ją do przybocznego salonu, gdzie 
kawę obnoszono. Poseł angielski pan Bulver 
znajdował się przy drugim stole, na stronie 
bardzićj politycznej, gdzie królowa Krystyna 
pierwsze miała miejsce, Margrabia de Casa. 
Irujo został ambassadorem u dworu angielskie. 
go i ma w krótce udać się na przeznaczone 
miejsce, 
Belgia. 
Z Bruxeli, dnia 5. Grudnia. 
Minister robót publicznych udzielił zapewnie- 


nia, że w roku bieżącym koleje żelazne belgij- 
skie dadzą 4procent, co uważać należy za bar- 
dzo ważny wypadek fivansowy. 

Traktat handlowy z związkiem celnym nie- 
mieckim został w budżecie izby deputowanych 
tymczasowo rozbierany. W ogóle został on 
jak najlepićj przyjętym, tylko przytaczano nie- 
które zurzuty przeciw mnicj ważnym szczegó- 
łowym punktom. Wszystko zdaje się zapowia: 
dać, że izba deputowanych zatwierdzi traktat 
ten w całćj jego zupełności, — Budżet docho- 
dów został zatwierdzony większością 61 głosów 
przeciw 4, 

Niemcy, 
Z Lipska, dnia 6. Grudnia. 

Wielkie tu sprawiła wrażenie broszura zna. 
nego tu katolika i radzcy Pana Roberta Blam 
przeciw podaniu duchowieństwa Trewirskiego 
względem rozkiełznania prassy. Pan Blum ob- 
winia w cierpkich wyrazach duchowieństwo tre- 
wirskie o obskurantyzm i chęci niegodne ście- 
śnienia wolności umysłowej, owego najdroższe- 
go skarba ludzkości, Pod pisemkiem tóm pod- 
pisał się wyraźnie jako katolik. 

Austrya. 

Z Wiednia w Listopadzie. — Ga- 
zety, niemieckie donoszą, że książę Waza, 
jak wiadomo dawniejszy pretendent do tronu 
szweckiego a który nawet teraźniejszego króla 
dotychczas nic uznał, ma wsląpić w służbę 
rossyjską. Wiadomości tćj tradno dać wiarę; 
byłoby to bowiem jawną demonstracyą prze- 
ciw Szwecyi ze strony Rossyi, która to de- 
monstracya króla Oskara do zmienienia poli- 
tyki skłonićby mogła, 

Szwajcarya. 

Kanton Lucern, — Berneński »Verfas- 
sungstreund« donosi: Rząd oficerowi jednemu 
Amtu Wellisau polecił był, aby kompanią mi- 
licyi z gminy Wallisau, która w ogóle za przy- 
wolaniem Jezaitów się oświadczyła, wezwaw= 
szy, Z nią w mieście Wallisaa aresztowania 
przełożonych uskutecznił i działa i amunicy€ 
z zamku z sobą zabrał. Oficer trzymając od- 
dział swój przez czas niejaki w ukrycia, przy- 
był wieczorem do miasta; wszakże natychmiast 
zgromadziła się ludność i stawiła opór; nada- 
remnie komenderował oficer, żeby ognia dano, 
Żaden żołnierz nie strzelił.  Aresztowań więć 
i sprowadzania dział z zamku trzeba było za- 
niechać. Tymczasem liczba opór stawiających 
ciągle wzrastała i liberaliści z różnych stron do 
Wallisu hurmem się udawali, tak, że miasto 
to widownią wielkich rozruchów się stało; 0- 
gromnie mnóstwo ludzi głośno Siegwarta i " 
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zuitów przeklinać Zaczęło. O północ stromni- 
ctwo liberalne: było już w posiadaniu całego 
miasta i zapewne obecnie w pochód przeciw 
Lucernowi wyruszyło. Wywołane w Wailisau 
poruszenie udzieliło się też gminom nadgrani- 
cznym kantonu Bern, gdzie wszędzie wielka 
się przeciw Jezuitom objawia nienawiść, 
Gazeta karlsruhska donosi z Lucern 
pod dniem 5. Grudnia: »Cośmy przewidywali, 
zeszłej nocy stało się; przesilenie nastąpiło. 
Liberaliści tćj nocy opanowali zbrojownią i 
nowy ustanowili rząd, - Wszelkie zabiegi stron- 
nictwa Jezuitów na niczem spełzły a czyny 
gwałtu, jakie sobie pozwalało, tylko do tyyn 
prędszego upadku Jezu.tów przyłożyły SIĘ.« 
Kanton Bern. — W Bernenskim »Verfas- 
sungsfreund« z d, 5. Grudnia czytamy: »Rząd 
odebrawszy doniesienie o niespokojnościach 
zaszłych w kantonie Lucern blisko granicy ber- 
nenskićj, dnia dzisiejszego na nadzwyczajnćm 
posiedzeniu trzy bataliony piechoty, trzy kom- 
panie strzelców, dwie kompanie artyleryi i 
szwadron jazdy wezwał, które to wojska nie- 
bawem ku granicom kantonu Lucern wyruszą,« 


Kanton Bazyleja. — Gazeta bazylej- 
ska, z da, 7. Grudnia donosi, że się w Bern, 


Solothurn, Argau i Basel-Landschaft towarzy-- 


stwa strzelców w celu interwencyi w sprawie 
lucernskićj organizują, 


Rozmaite wiadomości. 


Z Krakowa, dnia 8, Grudnia. 


Feliks Jaroński, W poniedziałek dnia 
3. Grudnia na sali Knotzowskićj słyszeliśmy te- 
go genialnego młodzieńcą. Zdaje się że w grze 
jego przebija Chopin z biegłością Liszta, a kom: 
pozycya na tema pómoc dajcie mi rodacy 
obu genialnością się odznacza. Publiczność kra- 
kowska w nader liczem zebraniu się į miłem 
przyjęciu oceniła szczególniejszy talent, a znaw- 
cy nadzwyczaj świetne rokują nadzieje, których 
ziszczenie dziełem będzie niezmordowanćj pra- 
cy wytrwałości i genialności koncertanta, * 


Grobowiec na powietrzu. Gdy dnia 
27. Kwietnia b, r. kościół Notre.dame 
W Laon pożarem wczęści zburzonym -został, 
spadł ustawiony na wierzchołku wieżyczki anioł, 
na brzeg ulicy i złamał sobie szyję, Po ukoń- 
czonym wyrestaurowaniu kościoła, miano tak- 
Że spoić odłamaną głowę anioła z resztą tulo- 
wu i odkryto wewnątrz kolosalnćj głowy anio- 
ła, małą ołowianą skrzyneczkę w kształcie ttu- 


mny, w której — gdy ją otworzono — kilka 
mocno zwietrzałemi wstążkami owiniętych ko- 
ści ludzkich się okazało. Tysiąca domysłów 
krążą teraz o początku tego osobliwego grobo- 
wca; tymczasem jednak tylko to pewna, iż ten 
kamienny posąg anioła jest bardzo dawny; 
gdyż jeszcze przed rewolucją z r. 1789 znaj- 
dował się na wieżyczce biskupiego“ pałacu 
w Laon, a gdy późnićj do tego budynku try- 
bunał sprawiedliwości przeniesiono, natenczas 
anioł na wstawienie się duchowieństwa został 
na szczycie wieżyczki kościoła Notre-dame 
umieszczonym. 

Zydzi w Marokko.  Marokkanie są w 
najwyższym stopniu zabobonni; w całym kra» 
ju dają się ślady tego postrzegać, Gdy np. 
z powódu niepogody ma nastąpić nieurodzaj, 
wtedy przywiązują mieszkańcy do wierzchol- 
ków każdćj moszei dłagie.okrawki papieru, na 
których jaka ze swojćj pobożności słynąca oso- 
ba różne modlitwy popisała. Te swobodnie 
w powietrzu unoszące się modlitwy, mają być 
bardzo skuteczne; jeźli jednak i one pomyśl- 
nego skutku nie sprawiają, jeźli naprzykład lud 
pragnie dószczn a tu żaden obłoczek na niebie 
się nie pokaże, natenczas chwytają się innego, 
i jak powszechnie sądzą, nieomylnego środka. 
Nakazuje się żydom, aby się bez ustanku mo- 
dlili, aż póki upragniony deszcz nie upadnie. 
Alah bowiem nie zawsze spieszy z wysłucha. 
niem modłów swoich wiernych wyznawców, 
chociaż z upodobaniem ich prośby słyszy, ale 
głos Izraelitów jest mu nieznośnym; — dla te- 
go tćż aby się ich pozbyć, zezwala zaraz na 
to wszystko o co go proszą. Wszakże te mi» 
mowolne a czasem długo trwające modły, nie 
są jedyną męczarnią, jaką ponosić muszą Izra- 
elici w Marokko, gdzie jeszcze wszelkiemi 
innemi sposobami udręczeni bywają, chociaż 
Marokkanie nigdy ich śmiercią nie karzą, 
ponieważ sądzą to ubliżeniem swojćj własnej 
godności, zabijać nędznego Żyda. Rządowi 
owszem zależy na tćm, aby tych biedaków 
w kraju utrzymać; zkąd tćż wzbroniono jest 
Żydówkom wychodzić za granicę. Te żydówki 
mają być najpiękniejszemi kobietami, jakie tyl- 
ko można widzieć pod słońcem. — W tćj chwili 
są Marokkańscy żydzi w wielkićj obawie, gdyż 
lękają się powtórzenia wypadku, który się im 
pod sułtanem Muley Vezed wydarzył, Z po- 
woda półrocznego niewypłacania żołdu, zbun- 
towali się byli Żołnierze przeciw sułtanowi 
i grozili złapieniem skarbu, Dla odwrócenia 
tego zamachu wolał sułtan rzucić przed wojsko 
ucięte głowy kilku ze swoich Baszów. Ta ła» 
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ska pańska podobała się wprawdzie buntowni- 
kom, lecz ich nie uspokoiła; przeto nawyślił 
się sułtan zamiast wypłaty zaległego żołdu, po- 
zwolić żołnierzom przez 24 godzin rabować 
żydowską dzielnicę stołecznego swojego miasta, 
Żołnierze przystali na to wynagrodzenie, ale 
żydzi utracili wszystko eo tylko mieli. I teraz 
panuje we wszystkich Marokańskich synago- 
gach największa trwoga; obawiają się bowiem 
żydzi, aby też i sułtan Abderrhaman, dla zebra- 
nia kosztów wojny Fraucuskićj, podobnegoż 
środku nie rozporządził. 
Przygoda szulera. Dzienniki Francu- 
skie opowiadają następujące zdarzenie: » Cza- 
dany był najnamiętniejszym szulerem w całych 
Węgrzech. . Przegrawszy w różnych główniej- 
szych miastach swojćj ojczyzny Ogromne su- 
my, udał się do Paryża, gdzie natychmiast kil- 
ka domów gry zwidził. Gracze znajdują pręd- 
ko przyjaciół; podobnież i Czadany był w kró- 
tkim czasie od licznego ich grona otoczony. 
Z początku sprzyjało szczęście, ale niedługo. 
W pięciu lub sześciu dniach utracił wszystko 
cokolwiek posiadał w Paryżu. Lecz niebył 
sam; wziął żonę z sobą, a jego żona była je- 
dną z najpiękniejszych kobiet, jakiemi się] Wę- 
gry szczycą. Niegdyś kochał Czadany namię- 
tnie swoję żonę, ale ta miłość ustąpiła wkrótce 
innej, straszniejszćj namiętności — to jest grze, 
Przyszło do tego, iż będąc w Paryżu, nie tro- 
skał się prawie wcale o żonę, ledwie z nią cza- 
sem mówił, nigdy z nią nie wychodził, Jednego 
dnia, gdy go nieszczęście bardzićj niż kiedy 
prześladowało, a on wszystko utracił, wpadł 
na szkaradoą myśl grania o swoję żonę. Jego 
przeciwnik który znał rzadką wartość tćj stawki, 
przystał natychmiast na to. Zgodzono się na 
warunki, grasię zaczęła a Czadany — Przegrał. 
Hiszpańskie przysłowie mówi: Dotrzymaj przy- 
rzeczenia choćbyś miał zginąć! — To też było 
zasadą Czadaniego i postanowił dotrzymać: sło- 
wa. Udał się więc do swojego mieszkania, na- 
pisał kilka słów naprędce, oddał je zapieczęto- 
wane swojćj żonie i prosił ją, aby wsiadłszy do 
najętego powozu, pojechała z tym listem do jego 
przyjaciela, którego nazwisko było na bilecie 
wyrażone. Co gdy się stało, nabil spokojnie 
pistolet i przyłożył go sobie do czoła. — Lecz 
w tćj chwili spojrzał na otwartą toaletkę swćj 
żony, w którćj zwykle naszyjnik z pereł cho- 
wała. Toaletka była próżną; miałażby ona 
naszyjnik mieć na sobie? — Czadany odwlókł 
wykonanie swego samobójczego plauu do jutra 
i napisał list w tćj treści: » Mój panie, żonę — 
odstąpiłem wpańu; lecz naszyjnik, który ma 


na sobie, należy do mnie, Wart on dwa ty- 
sięcy talarów. Jeźli wpan chcesz grać o niego, 
służę mu. Czadany.« — Oświadczenie jego 
przyjęto; udał się zaowu do domu gry, a tą 
razą szczęście mu poslużyto, Wygrał jednej 
nocy wszystko co stracił, a oprócz tego jeszcze 
60,000 franków. — Ale we dwa dni późnićj 


czytano w gazetach: »Pewien Węgierski szlach- . 


cic, imieniem Czadany, wychodząc z jednego 
domu gry, padł od sktytobójczego sztyletu. 
Zbrodnię tę przypisują dwom uwolnionym wię- 
źniom, którzy sobie tym sposobem znaczne 
przez Czadaniego wygrane sumy przywlaszczyć 
chcieli. « — Nie jest wiadomo, co się stało 
z inłodą żoną nieszczęśliwego Węgra. Zapewne 
powróciła do swćj ojczyzny. 

(Rozm. Lwow.) 
| ni 
( Nadesłano. ) 

W zaprzeszłym numerze tutejszćj gazety 
polskićj umieszczony jest artykuł z nadpisem: 
» Czemu takie imie a nie inne? « — W 4tym 
zaraz wiersza domyśliłem się, że tu mowa o na- 
szym zacnym urzędnika weteranie, jedynym 
reprezentancie poważućj ojców naszych szaty. 
"Wdzięczność autorowi (ce) rzeczonego arty- 
kułu za udzielenie szczegółów historji uro* 
dzenia tego poczciwego starca i okoliczno* 
ści, ktore mu towarzyszyły.  Niemożna mu 
zaś przyznać tego prawa do wdzięczności za 
targnięcie się na imie, które na chrzcie odebrał. 
Imie Alexander głośne po całym świecie w 
starożytności, w średnich wiekach, 
w spółczesności, przejdzie tém samém jak 
do nas prawem dziedzictwa do najpóźniejszych 
potomków, jako imie warte zachowania w pa” 
mięci pokoleń przez pokolenia, warte tego ró- 
wnie ze względu na sławę jednych, na nie* 
sławę drugich, jak ze względu na stano* 
wisko, jakie jedni i drudzy zajmowali, To 
wszakże imie przypomina nam jako ludziom: 
których obchodzi historja, literatura 
przemysł, — Alexandra Wielkiego 
Filipa Macedońskiego syna, wychowańca i ucze 
nia Leonidasa, Lysimacha i Arystotelesa, sla- 
wnego zwycięzcę Greków, Persów, Syryjczy” 
ków, Arabów, Indów, — przypomina nam Ale- 
xandra Sewera, słynącego upokorzeniem 
Persów, zwyciężeniem Niemców, — AiexaD* 
dra Cesarza Greckiego, Alexandra prawn” 


ka, Alexander poetę, — przypomina na 


ośmiu znanych z różnych losów Papieży, ° 
między tymi równie niecnego Alexandra 
VI., który jest głośnym z szkaradnych śro- 
dków, których używał dla dopięcia celów, a © 
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którym niewabał się nasz Krasicki wyrzec, 
iż baniebnie papieztwo swoje Życiem 
nieodpowiadającćm tak świętemn sta- 
nowi zmazał — jak zacznego Alexandra 
VII., założyciela wielu kosztownych fabryk 


w Rzymie, — przypomina nam — nieubliżając 


innym Alexandrom wartości, do jakićj im dzieje 
świata prawo nadają, — przypomina nam jako 
Polakom, słodkie imie Alexandra, syna 
Kazimierza Jagiellonczyka, za którego a 
pomijając zadaną Tartarom przez Michała Gliń- 
ckiego klęskę, co tu za rzecz podrzędną uwas 
żać się godzi — na ród największe przy- 
wileje i swobody otrzymał. Trudno te- 
dy pojąć, co w autorze owego artykału, któ. 
remu to wszystko zapewne tak dobrze jak mnie 
jest wiadomćm, mogło wzbudzić tak wielką nie- 
chęć przeciw imieniu Alexander. Ale niech 
będzie spokojnym! Xiądz, który uskutecznił 
obrządek chrztu naszego poczciwego 7 letniego 
starca, zapewne miał i musiał mieć na myśli 
tylko S$. Alexandra, Papieża, męczennika z 2go 
wieku, a nie żadnego innego. Imie Alexan- 
der jest tak dobrze własnością naszćj historji, 
jak Wojciech i Kazimierz, i godne, wraz z tć- 
mi, stanowić liczbę świętą trzech. Lepiéj zna- 
czenie tego imienia pojął sam ojciec, przedmiot 
opowieści, przelawszy swe imie na jednę z swo- 
ich córek, — Jeżeli przymus owych smutnych, 
nieszczęsnych, żelaznych wypadków, zniewolił 
kogo do dania dziecięciu imienia, które niezno- 
śnie brzmi w czyich uszach jak np. Pana D., 
nie obwiniajmy 0 to, tychto smutnych, niesz- 
częsnych, żelaznych wypadków , — quorum aui- 
mns meminisse horret — ale raczej tych, co bę- 
dąc ich sprawcami, ułatwiali im rozpościeranie 
się po calym kraju, a mierzwiąc wśród nich za- 
gony ojczyste krwią braci, co chętnie w ich 
obronie ginęła, bili niemi prosty gościniec do 
zguby, do którćj obrzydła hydra niezgoda 
zawsze wiedzie, — bo, jak nas mądra dewiza na 
dukacie bollenderskim uczy : »Coucordią res par- 
vae crescuut, discordia maximae dilabuntur.« — 
Szanowny Alexandrze! Urodziłeś się szlachcie 
cen, ja się urodziłem (jak to mówią) łykiem, 
ale zarówno nain wiadomo, z czyich ciężkich win 
wysnuło się pasmo nieszczęść! Najlepićj podo- 
bno, wzorem popów ukraińskich przybić kolem 
wierzbowym grób tego upiora! — Nie, niewinne 
z siebie imiona i nazwiska, lecz ludzie, co je 
noszą, płatają na przekor dobru złe, na prze- 
kor cnocie występki, na przekor pokojowi 
zwady. lmie — prędzójby nazwisko — pe- 
wnie jeszcze nigdy nie przyłożyło się do polep- 
szenia lub pogorszenia czyjego losu. Więc tsdy, 


zacny Alexandrze, nie byłbyś zapewne dziś czem 
inném nad to czćm jesteś, choćbyś był ochrzcon 
na imie Wojciecha lub Kazimierza, na imie 
Władysława lub Jana. Cnotliwe życie od ko. 
lebki aż do grobu, to jest najpiękniejsza chlu- 
ba, to prawdziwa wartość moralna, to niesprze- 
dajna iścizna człowieka w każdym zawodzie, 
Nim jednak do tego ostatecznego, pewnego jak 
samo życie, dojdziesz kresu, zedrzyj — choćby 
tylko na przekor Rejowi, który powiada, iż 
wiek nasz jak pajęczyna przemija — zedrzyj, 
szczerze życzę, jeszcze kilka stosów bielizny, 
ku radości znaczącćj ją tuszem córki, na pocie- 
chę przyjaciół, do których poczetu należy ten, 
co cię znał jeszcze palestrantem za czasów pol- 
skich dawnej daty. 


Na doniesienie Leopolda Ogrodowicza z dnia 
5. m. b. tutejszćj gazety, podpisany Inkwizyto- 
ryat dla wyjaśnienia prawdziwego stanu rzeczy 
podaje do publicznćj wiadomości, co następuje: 

, Ogrodowicz o kilka zbrodni do śledztwa po- 
ciągniony i uwięziony został. Przy wyrokowa- 
niu zaszły przeszkody, których zaraz nie mo- 
żna było załatwić, z tćj więc przyczyny dnia 6, 
m. b. obwiniony tymczasowo z więzienia wypu- 
szczonym został. Skoro jednak wyrok zapadnie» 
zostanie obwinionema oznajmiony i w myśl ta- 
kowego dalćj przeciw niemu się postąpi. 

- Podanie Ogrodowicza, iż przez więzienie go 
zdrowie jego zniszczonóm zostało, okazuje się 
z raportu lekarza fronfestowego za niezgodne 
z prawdą. Zresztą téż przy wypuszczeniu swćm 
z więzienia Ogrodowicz nie był chorym. 
Poznań, dnia 14. Grudnia 1844. 
Królewski Inkwizytoryat, 


Podaje się niniejszćm do wiadomości publi- 
cznćj, iż dziedzic dóbr Maximilian Sypniewski 
z. Koninka i żona jego Angelika z Griesingerów, 
kontraktem przedślubnym z dn 2. Października 
r. b; wspólność majątku i dorobku wyłączyli, 

Szrem, dnia 20 Listopada 1844. 

Król. Sąd Ziemsko - miejski. 
OBWIESZCZENIE, 

Krysztof Moritz Woydt posiedziciel dóbr 
Van ia i narzeczona jego Elwina Wilhelmina 
Stock, ostatnia w poręczęstwie ojca swego Ka- 
róla Fryderyka Stock, piwowara i posiedzi- 
ciela dóbr w Poznaniu, wyłączyli kontraktem 
przedślubnym z dnia 1. Listopada 1844. r. tak 
wspólność majątku jako i dorobku. 

Wągrowiec dnia 19. Listopada 1844. 

Król Sąd Ziemsko-miejski. 


OBWIESZCZENIE. 

Właściciel folwarków Ostrowa i Lassowa 
Herrmann Schuster z Wielenia, zamierza na 
gruncie do siebie przy mieście témże należą- 
cym, a mianowicie na winnej górze i szubienicy 

Órze nazwanych, dwa wiatraki Hollenderskie, 
Każdy o dwóch gankach do melenia mąki i szro- 
towania zboża, oraz stępą do kaszy założyć, 
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dopraszając się na ten przedmiot udzielenia kon- 
sensu policyjnego. ; 

Na mocy rozporządzenia, a mianowicie Pra- 
wa powszechnego krajowego Części II. Tit. XV. 
$.229, i innych, jako też obwieszczenia w Dzien- 
niku za rok 1837. na stronicy 274. umieszczo- 
nćj , wzywa się każdego, którenby się być mnie- 
mał mieć prawo uczynienia oppozycyi przeciw 
temuż założeniu, aby swoje mniemające powo- 
dy do niedozwolenia tegoż w przeciągu 8. ty- 
godni podpisanemu Urzędowi Kadzco Ziemiań - 
skiemu podał. 

łle.po upłynieniu tegoż czasu na żaden prze- 
ciwny wniosek uważanćm nie będzie, i raczej 
domagany konsens według położenia rzeczy 
udzielonym zostanie. 

w Czarnkowie, dnia 3, Grudnia 1844. 

Król. Urząd Radzco-Ziemiański, 
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AM PRARAPRARAARARANROANRANONYE 
i "_ Przedaż tryków. 

Szczęśliwe odchodowanie owiec z na- 
bytéj przed kilkoma laty z Xiążęcia Li- 
chnowskiego pepinierji w Borotinie a 
w dobra Lampersdorff powiatu Ole- 
śnickiego (w Praskim Szląsku ) przesie- 
dlonćj owczarni zarodowćj, dozwala już 
w tym roku wystawienia na przedaź try- 
ków, które od 1. dnia Stycznia 1845. po- 
cząwszy, mogą być widziane, Szanowni 
gospodarze trudniący się chodowlą o- 
wiec, którym tutejsza gromada mnićj 
jest znana, a którzy życzą sobie poinfor- 
mować się wprzody o obecnym jej sta- 
nie, zechcą odczytać pismo Pana Elsne- 
ra: »Nachirag zur Schaaąfzucht Schle- 
siens im Jahre 1844.« (Dodatek do pi- 
sma 0 hodowli owiec Szlązka w r. 1544. 

Stacja pocztowa Fürsten Ellguth, do 
którćj bezpośrednie kommubikacje po- 
cztowe z miast: Namysłowa, Bernstadt 
i Brzeg prowadzą, leży półćwierci mili 
od wsi Lampersdorff, 

4 Urząd Ekonomiczny. > 
ZAC RGNYNÓRANG KAREN NE RÓRYNE RARE VVV VIY 
DONIESIENIE 
tyczące się 
przedaży baranów w Grambschiitz 
powiatu Namysłowskiego (Namslau). 

Oznaczona tu przedaż odbywać się będzie 
w roku 1845. od 1. Stycznia codziennie, jednak- 
że lnspektor Pan Packel z Kaulwitz tylko 
w poniedziałki i czwartki w każdym tygodniu 
przytomnym tu będzie. tow" 

W owczarni Kaulwickićj są także na 
przedaż tryki odchodowane z trzody Gramb- 
schiitzkićj, również zdatne na rozpłód ma- 
ciórki. i 

Maciórki trzody Grambschiitzkićj już są 
rozprzedane. 

Grambschiłż dnia 7. Grudnia 1844. 
Hrabi Henckel von Donnersmarck 
urząd gospodarczy dóbr Gramb- 

schiitz-Kaulwitz. 

Świeże Holsztyńskie ostrzygi otrzymał 

Handel N. Koszkowskiego, 


ZR REWÓNYNGRGRYNGRŚRÓRG YYYY RANNA RÓRANORANY NA 


sk A : 
Na nadchodzące święta Botero Narodzenia 
poleca się handel strojów i płodów kunsztu 
W. Kalkowskiego przy ulicy Wilhelmow- 
skićj Nr. 23. doborem najnowszych strojów 
damskich, składających się z jedwabnych kape- 
luszy i kapot, W ssak ubrań na głowę, czep- 
ków ozdobnych i rannych, podczepków, 'stro- 
ików na głowę, barb, kwiatów balowych i in- 
nych, rękawiczek, piękneni i taniemi robotami 
ETR i attrapami, drobnostkami (figur- 
ami) z porcelany i szkła, dalćj: obrazami 
olejnemi, litochromiami, litografiami , aparatami 
do olejnych, miniaturowych i guaszowych ma- 
lowań, akwarellą zwaną: Aquarell-Honigfarben, 
angielskiemi, francuzkiemi i szczero-niemieckie- 
mi tuszami, pudełkami ozdobnie muszelkami 
wykładanemi, farbami pastelowemi, kredami, 
sexternami do szkicowania, pięknćj roboty przy- 
borami i stućcami rysowniczemi, trójkątami, li- 
niami, sztelugami, palettami, farbami suchemi 
i w pęcherzynach, pędzlami, papierem do ryso- 
wania i t. 4. w najumiarkowańszych cenach. 
M z R —2 m LLL 


Podaje się do wiadomości, że mam farby gu- 
stowne do zaprawiania posadzek. Cena funtu 
po 5 sgr. Mieszkam na ulicy Wronieckićj pod 
Nr. 23. Froter Moliński. 


eae- 0 c z a 
Prawdziwą wodę kolońską otrzymał i poleca 


w stałych cenach fabrycznych 
' Caspari, fryzer, 
przy Wrocławskićj ulicy pod liczbą 3L 


Sto- | Na pr. kurant 
Dnia 13, Grudnia 1844. pa | papie-| goto- 
prC. | rami. | wizną 
Obligi długn skarbowego .. | 3% | 100 
Obligi premiów handlu morsk, I — 94 as 
Ohligi Marchii Elekt. i Nowćj è 34 1 994 
Obligi miasta Berlina . ,... 35 | 100 Ei 
B » Gdańska wT.. | — 48 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 34 f 99} 984 
5 » W.X.Poznauńsk.| 4 — 1027 
È.» > dito 3] 98j | — 
` » Pruss. Wsehod.} 3% | 1004 = 
» » Pomorskie... 3% | 1004} — 
» > March. ElekiN; f 35] — 100 
> »  Szląskie .... 35 — 99 
Frydrychsdory ...... ZR) e 13774 | 1345 
Inne monety zlote po 5 tal, . | — 11 10% 
DiscoBło ... .. ... SORY) AeA 34 44 
Akeje i 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | 1924 — 
Obligi upierw. Berl-Poczdams.| 4 | 103 = 
Drogi żel. Magd. - Lipskićj — | 1904 | 1894 
Obligiupierw. Magd.-Lipskie . | 4 | — | 1033 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj — [1494 | — 
Obligi upierw. Berl.-Anhaliskiej 4 | 1034 a 
Drogi zel. Dyssel. Elberfeld. 5 | 93 92 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 | — | 96ł 
Drogi zel. Reńskićj . ..... 5 194 a 
Obligi upierw, Renskie 4 — 864 
Drogi 0d rządu garantowane. 34 | 984 Pi: 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | 1604 | — 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 — e 
» żel. Górno-Szląskićj. . | 4 | 117 tr 
dito Lit. B.. | — | 108 ae: 
»  »Berl.-Szcz. Lit A.i B. |= | — |18 
« >» Magdeb.-Halberst. |= | 202 
Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib.| 4 | 107 | 106 
Obligi upierw. W roc, Szw.-Fr. 3 107 | — 


Dr, zel. Bonn-Kolońskićj. . . 


